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Straszna śmierć 71
LWÓW, 9.6. Z Rzeszowa dono­

szą o potwornej zbrodni, jakiej do 
konano na plebanii w Przybyłów- 
oe pod Rzeszowem. Miedzy godz. 
’2 i 3 w nocy, gdy mieszkańcy ple 
banji pogrążeni byli we śnie, wta­
piało sie do probostwa kilka męż­
czyzn

uzbrojonych w rewolwery
I zaopatrzonych w latarki elek­
tryczne.

Bandyci weszli do pracowni 
proboszcza, którą zupełnie splon- 
jdrowali, rozbijając szuflady biur­
ka i zabierając z nich

znaczna ilość gotówki.
Dopiero, gdy rabusie otworzyli 

idrzwi sypialni proboszcza. 71-let- 
nlego księdza Józefa Chmurowi- 
cza, starzec zbudził się, wysko­
czył z  łóżka i

chciał się bronić.
■ Zanim jednak zdołał cośkolwiek 

zrobić bandyci przyskoczyli do 
niego i wymierzywszy w starca 
rewolwery zażądali wydania wszy 
stkich pieniędzy. Ksiądz Ghmuro- 
wicz począł bandytom tłumaczyć, 
że nie może im wydać pieniędzy, 

-gdyż przechowuje u siebie gotów­
kę

nie swoja,
lecz pochodzącą z ofiar paraijan. 

• Kiedy bandyci ponownie poczęli 
grozić i żądać pieniędzy, pro­
boszcz błyskawicznym ruchem

Z rewolwerem w ręKu—padł od Mu! bandytów
wyjął z szuflady rewolwer ł 
skierował lufę w stronę bandy­

tów.

W  tym momencie padło kilka 
strzałów. Trzy kule ugodziły pro 
boszcza w  brzuch. Bandyci rzuci-

S p w s  Osrgomgjf
przesłana do Sądu Najwyższego

w  W arszawie
KRAKÓW, 9.6. Tel. wł. — Spra

wa Qorgonowej, która dotychczas 
znajdowała się w krakowskim są­
dzie okręgowym, została w dniu 
wczorajszym skierowana do sądu 
najwyższego w Warszawie.

W  związku z tern otrzymali ob­
rońcy Qorgonowej oraz oskarżona 
zawiadomienie z sądu krakowskie­
go, że sąd okręgowy w sprawie 
karnej przeciw Emilji M ałgorzace 
Qorgonowej kasację wniesioną
przeciw wyrokowi d n a  29 kw iet-J sprawy Gorgonowej. (G)

nia 1933 r. przyjął i przekazał wraz 
z aktami sądowemł Sądowi Najwyż 
szernu w Warszawie.

Równocześnie obrońcom dorę­
czono decyzję trybunału co do 
wniesionych przez nich poprawek 
do protokółu rozprawy.

W  piątek popołudniu z sądu kra 
kowskiego odeszła do Sądu Naj­
wyższego spora paczka, zawiera­
jąca kilka grubych tomów aktów

lii się do ucieczki.
Zaalarmowani strzałami domow 

nicy przewieźli natychmiast pro­
boszcza do szpitala w Rzeszowie, 
gdzie
bezpośrednio po operacji zmarł.
Policja zarządziła obławę, w 

trakcie której ujęto jakiegoś podej 
rżanego o udział w napadzie o-soh 
mika. Skutego w kajdany odprowa 
dzono do aresztu w Rzeszowie.

r Sowiety kupują 
w Łodzi

ŁÓDŹ, 9.6. — Tel. wł. — Do Ło
dz:i przybył specjalny delegat Torg 
sinu Kałaczow. który dokonać ma 
olbrzymich zakupów wyrobów włó 
Menniczych i trykotaży dla Sowie 
tów.

Wartość zakupionych wyrobów 
sięga kilkuset tysięcy dolarów.

Strajk włoski w grodzieńskiej fabryGe dykt
m\mmm agitatora homunisfmneso lastanif sno

GRODNO. 9.6. — Fabryka 
dylkt Brauna w  Grodnie, zatru-

Szef policji-zamachowcem
Sensacyjne aresztowanie w Atenach

,* ATENY 9.6. Wielkie wrażenie wy 
wołała sensacyjna wiadomość o 
Rozkazie, aresztowania szefa bez­
pieczeństwa publicznego w Ate- 
ąacli Polychronopulosa pód zarzu­

tem  udziału w zamachu przeciwko 
iVenizelosowi.

Aresztowanie szefa policji ateń­
skiej wywołuje liczne, jaknajsprze- 
czniejsze komentarze. Prócz Poly­
chronopulosa aresztowano dwu in­
nych oficerów policji. Władze, któ 
re  wydały rozkaz aresztowania, u- 
chylają się od wszelkich wyjaśnień.

Auto, którem posługiwali się u- 
Czestnicy zamachu, znaleziono spa­
lone w pobliżu Malakasa.

w  panuje najzupełniej­

szy spokój. Wydano surowe zarzą­
dzenia uniemożliwiające wszelkie 
próby zamachu stanu.

Stan zdrowia pani Venizelos po­
prawia się.

byładniająca 150 robotników, 
ostatnio terenem

demonstracyj
części robotników podburzo­
nych przez zwolnionego od nie 
dawnego czasu niejakiego Moj­
żesza Cyruilnika, który zwolnio 
ny został przez kierownictwo 
fabryki, jako robotnik nieudolny 
i narażający fabrykę nia straty. 

Cyruilnikowi, który pozatem

Traktat handlowy
polsko-austriacki

WIEDEŃ, 9.6. — „Neue Freie 
Presse“ ogłasza uwagi dyr. dep. dr. 
Sokołowskiego na temat rokowań 
handlowych polsko - austriackich. 
Dr. Sokołowski powiedział, że ro­
kowania te znajdują się już w ta- 
kiem stadjum, iż po załatwieniu 
dwu do trzech zagadnień możliwe

będzie natychmiastowe ich sfinali­
zowanie.

Obie strony musza sobie powie­
dzieć. że wobec niepewności sy­
tuacji obecnie nie może b^ć mowy 
o traktacie stuprocentowym. Prze­
widziane są jednak określone mo­
żliwości j nowe rokowania w usta- 
tonym zgóry terminie.
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nie k ry ł się ze swemii 
sympatiami komunistycznemi 

udało się zaagitow ać część ro­
botników, k tó rzy  stając w  jego 
obronie zastosowali straik wło­
ski.

P o  bezskutecznej interwencji 
na miejscu inspektora fabryki, 
na teren pracy w kroczyła bez­
zwłocznie policja, na widok któ 
rej Cyrulnik w raz z robotnika­
mi pośpiesznie opuścili fabrykę, 
próbując jednak na ulicy urzą­
dzić dem onstracje.

Policja udarem niła te próby, 
rozpraszając demonstrantów 

i zatrzym ując dwóch opornych- 
P o  zorientowaniu sie ogółu 

robotników co do osoby Mojże 
sza Cyrulnika i odstąpieniu 
p rzez  nich od próby strajku  — 
nastąpiło zupełne uspokojenie.
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NOW Y C Z A S  Sobota, 10 czerwca 1933 r. Nr. 151

E g z a m i n y  i d y p l o m y  o t w i e r a j ą  m ł o d z i e ż y  w r o t a
za Którem i jest K ryzys i b ezro b o c ie

Znowu, jak corok, jesteśmy w 
o zo n ie  maturalnym, w sezonie 
wszelakich egzaminów.

W tysiącach gimnazjów i szkól 
młodzież drży, męczy się, poci i 
z  trwogą spogląda w oblicze eg­
zaminatorów. z trwogą oczekuje 
decyzji, która ziścić im może naj 
gorętsze pragnienia lub strącić 
w przepaść rozpaczy.

Albowiem wynik, dyplom dla 
którego tak się męczą i do któ­
rego tak wzdychają — otwiera 
im podobno — wrota na świat...

Ma im wynagrodzić lata stu­
diów i pracy, ma im dać „chleb 
do ręki", ma im dać możność za 
robkowania. posadę...

Czy tak jest w istocie?
Niestety, wątpimy w to bar­

dzo. A wątpliwości nasze w ca­
łej rozciągłości potwierdzają 
fakty, potwierdza życie samo.

W przeważającej, morderczo 
większej ilości wypadków mło­
dzieniec z dyplomem, młodzie­
niec z „fachem w ręku“ przecho 
dzi automatycznie do szeregów 
bezrobotnych, do szeregów bez­
nadziejnie i napróżno poszukują­
cych pracy.

I obojętne, czy będzie to dy­
plom maturalny, czy świadectwo 
ukończenia szkoły zawodowej. 
O wartości dyplomów matural* 
nych na rynku pracy mówiliśmy 
już wiele razy.

Dziś to samo trzeba powtó­
rzyć o szkołach zawodowych.

Cl, którzy już są na posadach, 
nie chcą dobrowolnie ustąpić no- 
wonapływającym. a nowych pla 
cówek powstaje bardzo niewie­
le, raczej zwija się dawne.

W ciągu tych kilku ostatnich 
lat kryzysu hasz przemysł i han 
del zredukował się. już bardzo o- 
strożnie licząc, o 30 proc. Ale 
szkoły zawodowe pozostały bez 
zmiany, raczej potworzono no­
we.

Wskutek tego poszukiwanie za 
wodu w szkołach zawodowych 
staje się raczej wielkim zawo­
dem!

Znamy takich fachowców, któ 
rzy jako zawód znaleźli sobie... 
chodzenie do szkoły... Skończy w  
szy jedną szkołę zawodową i nie 
znalazłszy posady, taki młodzie­
niec zapisał się do drugiej szko­
ły zawodowej. Przynajmniej na

W różby na d ziś
Godziny ranne przyniosą spotęgowa­

nie się energii i przedsiębiorczości.
Dzisiejszego ranka możemy osiągnąć 

powodzenie w załatwianiu wszelkich 
spraw związanych z wojskowością, 
bronią, maszynami, metalami, sportem, 
a także nabywaniem Łub; sprzedażą du­
ży eb zwiferząt.

Kolo godz. 13-ej może się już jednak­
że zaznaczyć gorszy nastrój w związ­
ku z drobnemi niepowodzeniami, a je­
szcze i między gpiz. I4-tą z  15-tą wa> 
iemy przeżywać jakieś zawody, roz­
czarowaniał  sytuacje niespokojne.

Po g&śź. 3EMsi — właściwie Blźei 
godz. 2-ej — zaznaczy się gorsza pas­
sa, przynosząca nieoczekiwane niepo­
koje, wydarzenia mniej pomyślne lub 
mato pożądane zmiany, nieporozumie­
nia kaprysy, w  w  latewł czasie ustą-

4 lata ma spokój... z szukaniem 
posady.

Do najhardziej frekwencyj- 
nych szkół zawodowych należą 
też i seminaria nauczycielskie. 
Kuratorium mogłoby coś o tern 
powiedzieć, jakie sterty 1 góry 
podań ukończonych seminarzy­
stów leżą niezałatwione z braku 
posad.

Nigdy jeszcze nie było z temi 
posadami tak krucho, jak obec­
nie. Sytuacja absolwenta szko­
ły zawodowej jest dosyć kłopot 
liwa. Trudno uzyskać mu posa­
dę dajmy na to biurową, jeżeli 
jest z zawodu chemikiem, dzien­
nikarską, jeżeli jest agronomem..

I jakże tragicznie na tle tej po 
nurej rzeczywistości wyglądają 
owe nieodzowne i chroniczne 
zamachy samobójcze jednostek, 
które... nie zdobyły dyplomu, nie 
otwarły sobie wrót na życie.

Rokrocznie powtarza się to sa 
ino. Rokrocznie napływa nowa 
fala bijąca niecierpliwie o brze­
gi. by zkolei osiąść na mieliźnie 
bezrobocia, stagnacji, kryzysu^ 

Trzeba o tera wiedzieć i pa­

miętać. trzeba prawdzie zajrzeli 
w oczy.. Strusie ehowanie g!o«< 
w y w piasek, przechodzenie dis 
porządku nad temi faktami z klai 
sycznem Jakoś to będzie** — nic 
nie pomoże...,

Praw o w yb orcze
dla kobiet francuskich

PARYŻ, 9.6. W prezydium Izby 
deputowanych poseł Louis Proust 
oraz poseł Grisoni i towarzysze 
żyli projekt ustaw y przyznającej 
kobietom prawo czynne i bierne

głosowania do ciał samorządowych 
Francji.

Ustawa przewiduje udział kobiel 
w głosowaniu już w najbliższych 
wyborach samorządowych, a mia­
nowicie w roku 1935. .

Hitlerowskie G. P. U.
prześladuje generałów

PARYŻ 9.7. Prasa podaje charak­
terystyczne informacje o walkach 
politycznych w Rzeszy.

W  B elgii
n ie  ,9kochają“ hitlerow ców

BRUKSELA, 9. 6. Na placu 
Brouckere przechodnie pobiii do 
tkliwie jakiegoś Niemca, mające 
go w pętlicy marynarki sw asty 
kę hitlerowską.

Odprowadzony 'do komisaria­
tu przez agenta policyjnego po­

bity zeznał, że nazywa się Adolf 
Wondon i pochodzi z Monachium 

Tymczasem tłum zaatakował 
grapę Niemców, którzy towa­
rzyszyli Wondonowi. W ezwana 
policja rozproszyła tłum i uwol­
niła uwięzionych. jaa  .

■i-J-

Napad na miasto
Bitwa z bandą rabusiów

MEKSYK. 9.6. — Teł. wł. — W
dniu wczorajszym liczna banda ra 
busiów zaatakowała miejscowość 
Tarenuato, położona w stanie Mi- 
choacan. Mieszkańcy stawili ban­
dzie opór wobec jednak przeważa 
jących sił napastników miasto zo­
stało zdobyte szturmem, doszczęt­
nie splondrowane i częściowo spa 
ione.

Bandyci własnym taborem i 
przy pomocy zrabowanych miesz­
kańcom koni wywieźli z miasta łu 
py. Rząd wysłał oddział karny, 
który większą część łupów' zdołał 
odebrać.

W walce z wojskami rzadowemi 
5 bandytów zostało zabitych, a 
kilkunastu wzięto do niewoli. Sta­

ną oni przed sadem doraźnym s 
zostaną natychmiast powieszeni w 
obrabowanem mieście.

Policja polityczna hitlerowców', 
zdaniem prasy francuskiej odgry­
wa dziś w Niemczech rolę. jak W; 
Sowietach odgrywa GPU. Dzienni* 
ki przypominają, że niedawno wi 
Akwizgranie odebrano paszpesf 
gen. von Bredef‘owi, który zamie* 
rżał udać się do Francji. General 
zmuszony był powrócić do swych 
posiadłości, gdzie oddaje się obecr 
nie rolnictwu. v

Gen. Schleicher znajduje się poi., 
stałą opieką policyjną, a opieka ts®’ 
posuwa się tak daleko, że każda1 
rozmowa telefoniczna gen. Schlek 
chera jest kontrolowana. Ostatnio, 
zaś policja „zabłądziła" do prywat* 
nego mieszkania gen. barona! 
Kurt‘a -  Hammersteina, b. szefa! 
Reicbswehry i osobistego przyja* 
cielą gen. Schleichera, poszukując 
dokumentów, których jednak nie B«* 
dało się znaleźć. i

Generał udał się z protestem dof 
ministra wojny, a prezydent Hin-i 
denburg obiecał całą tę sprawę za* 
łagodzić.

Szajka b a n d y tó w
z  zam ożnych w ieśn iak ów

WŁOCŁAWEK, 9.6. Tel. wł. — 
Policja włockawska ujęła szajkę 
baodytów grasująca od kilku tygo­
dni na terenie powiatu lipnowskie- 
go.

W skład bandy wchodzili: Bole­
sław Rumiński ze wsi Szembeko- 
wo i bracia Czesław i Jerzy Le­
wandowscy ze wsi Łochocin. 
Wszyscy oni byli zamożnymi gos­
podarzami.

Magnetyzer Lenina
„Cudotwórca" ma uratować zu/łoki dyktatora
Znany z kijku procesów we Fran­

cji magnetyzer i „cudotwórca", 
eiejaki Ekiarre zaproponował rzą­
dowi sowieckiemu swe usługi nie­
zawodnego uratowania zwłok Le­
nina od rozkładu. Einarre oświad­
czył, iż jedynie sposobem magne- 
tyzowania zwłoki uda się urato­
wać, m  co potrzebuje zaledwie 
kilka dni. Po zmagmetyzowama 
zwłok proces rozkładu nazawsze 
ustaje.

Na dowód wiarogodoości swych 
eksperymentów francuski cudo­
twórca przedstawił dziennikarzom

francuskim oraz jednemu z urzędni­
ków poselstwa sowieckiego... dwa 
surowe kotlety, które liczą sobie 
już po 5 zgórą lat.

Magnetyzowanie kotletów od­
bywało się, jak twierdzi francuski 
„cudotwórca", 7 godzin. Zwłoki Le 
nina, zdaniem jego, będą wymaga­
ły kilkudniowego nieprzerwanego 
magnetyzowania za pomocą rąk 
„cudotwórcy".

Einarre twierdzi, iż wszystkie 
mumje faraonów egipskich dlate­
go przetrwały tysiące lat, że były 
poddane wpływowi magnetyzacji

Bandyci urządzili sobie Stryjów*, 
kę w zagrodzie ojca Lewandow*. 
skich Jana Lewandowskiego, wla* 
ściciela 24-morgowego gospodar* 
stwa.

Część zrabowanych przcdsnio* 
tów znaleziono w domu Lew an- 
dowsikich, reszte na ich pohi, akry 
te w życie.

 — ) : * : (  ---
Dramat bezrobotnej

służącej
W azylu miejskim w Załężu W! 

zamiarze samobójczym wypiła' 
wczoraj rano większą dozę benzy« 
ny pensjonarjuszka, 24-lctnia Ste­
fania Plaszczykówna, bezrobotna! 
służąca.

Następstwem kroku samobójcze* 
go był silny krwotok, wobec czego 
kierownik azylu p. Klima zaalarmO 
wał Pogotowie ratunkowe, które! 
karótlką przewiozło nieszczęśliwy 
ofiarę bezrobocia do szpitala sranej* 
skiego. li

Stan lej jest groźny.
Plaszczykówna pochodzi ze ws* 

Zdziary, pow. Wieluń. Do szyta 
zgłosiła się przed kilkoma miesią­
cami, po utracie pracy, u róezna-- 
mych bliżej chlebodawców przy A  
Wandy 12 w Katowicach,

I



Sobota. 10 czerwca 1933 r. Nr. 15*

Co mogą zrobić z  człowieka cztery lata kryzysu
Historia Jednego bezrobotnego

65 ZŁ. TYGODNIOWO
-Pokój z kuchnią przy ul. Jagiel­

lońskiej, normalne odżywianie sę , 
możność kupowania odzieży dla 
żony i  dzieci, możność posyłania 
dwojga z  tych dz:eci do szkoły, 
skrom ne ale własne umeblowanie, 
pieniądze na tytoń, na gazety a 
naw et od czasu do czasu kino —■ 
lub teatr.
■ T ak  układał się budżet zdolne­
go, wykwalifikowanego m ontera 
p. Jama Ost, przed kilku jeszcze la

T - d i  ROK PÓŹNIEJ:
5 P  Ost. stracił już posadę wsku- 
lęk  jednej z  wielu kolejnych re- 
d a f e y i  Dorywczo zarabiać jest 
bardzo trudno wobec silnej ikon- 
fotrancii tłum ów podobnie bezro­
botnych. Zresztą najwyżej — moż 
na Jakieś 5 do 10 zł. tygodniowo 
*złapać“.

Żyje się' więc przedew szyst- 
kieitn z  zasiłków. Wynosi on dko-

tygodntowo.
* iWyimagania i potrzeby życiowe 

skurczyły się do minimum. Niema 
już kina lub teatru, po wielokroć 
łata się i poprawia nicowane u- 
bramfca, przestało się palić, mięso 
jest na  stole już nie codziennie...

'Ale żyje się jakoś — i szuka cią 
gle pracy..,
u i ROK 1931

.Zasiłku już nie wypłacają'. P ra ­
cy  niema nadal. Robi s ;ę, co moż­
na. Zdolny w swoim fachu rze­
mieślnik bierze dorywcze, dniów­
kowe łub godzinne, bylejakie zaję­
cia. Zgodził się już naw et do robót 
placowych i brukarskich, organizo 
wanych dla bezrobotnych. Swoje 
precyzyjne narzędzia na łopatę za 
mienił.

■ 'Zawsze
j i  do 20 zł.
tygodniowo do domu. przyniesie. 
Mięsa już niema, każdy w ydatek 
na książkę łub kajet dla dziecka 
bolesną robi w yrw ę w  maleńkim 
budżecie, odzienia się nie kupuje 
wcale, obrączki ślubne i zegarek 
® daw nych „dobrych** czasów 
daw no już siedzą w  lombardzie...
. Ale — żyje się...

i j i  ROK 1932
* P o  zajęciach w  letnim sezonie 
ubiegłego roku przyszła zima bez 
pracy  i bez zarobku. Z dnia na 
dzień, z  tygodnia na tydzień po­
czynają znikać skromne meble, co 
lepsze resztki odzienia. Już jedno 
i drugie dziecko z płaczem w  szko 
łe wyzna, że głodne, bo tata bez­
robotny. Żona dobrego rzemieślni 
ka próbuje już 
, wszelkich robót.

■"\ I  na „posługi** chodzi i do p ra­
nia się „najmuje**. Do kuchni sub­
lokatorów  dwoje przyjęli, bo z po 
wOdu niepłacenia skromnego ko­
m ornego eksmisja _ grozi. W resz­
cie trzeba było i nreszkanie 

sprzedać.
To' bodaj był cios największy — 
i  ostateczny.

I  rok bieżący.
•'  W  małej izdebce, w  której się 
dwanaście osób mieści, m ieszka i 
p. Ost. ze swoją rodziną. Mają 
tam  „kąt“ z barłogiem. Jada się 
raz dziennie i jada s :e straw ę naj­
nędzniejszą. Szuka się ciągle p ra­
cy  i zdziera się resztki butów  je­
dynych. Dzieci głodne i obdarte', 
ciągłe na coś chorują. W szystkie

te choroby jedno mają' źródło i  
jedno podłoże:

nędzę.
Całe bytowanie, w szystkie my­

śli i wysiłki koło jednego się sku­
piły : najeść się do sy ta  i prze­
trw ać jeszcze dzień, dwa, tydzień, 
W  tej niedoli i poniżeniu, w tej 
uwłaczającej godności ludzkiej eg­
zystencji zatraca s :ę godność, tńe-

Prokurator M ostowski
Prokurator dr. Mostowski, os­

karżyciel publiczny w lwowskim 
procesie przeciwko bojowcom U. 
O. N. otrzym ał przed rozpoczę­
ciem onegdaj9zej rozpraw y sądo­
wej list polecony, w  którym  znaj­
dował się w yrok śmierci napisany 
w  języku Ukraińskim i podpisany 
przez ,,komendę U. O. N.“

List nadany b y ł w e środę na 
poczcie głównej w e Lwowie,

*
W  dniu wczorajszym zeznaw ał 

w dalszym ciągu nadkomisarz Pe- 
try , k tó ry  z ca ła  stanowczością
oświadczył .że wszystkie zeznania 
Motyki były  złożone dobrowolnie.

M otyka potw ierdza raz jeszcze, 
że wszystkie zeznania jego złożo­
ne policji były nieprawdziwe i w  
pewnej chwili przytacza rzekome 
słowa nadkomisarza P a try : „Niech

Wiadomość o zamierzotiiem cof­
nięciu wpisowego za dzieci urzęd­
ników pafistvow ych w yw ołała w 
świecie urzędniczym

zrozumiałe poruszenie.
Smutna to istotnie byłaby kotrecz 
ność i kto  w ie czy  nie spowodowa

mai człowieczeństwo.
W yzbyw a się resztek w iary w 

celowość zabiegów,
w  sens życia, 

w sprawiedliwość, w potrzebę 
uczciwości, k tóra koronuje upa­
dek, przekleństwo i beznadziej­
ność.

Chodzi się od komitetu do komi­
tetu, od stacji opieki do drugiej,

otrzyma! wyrok śmierci
pan zeznaje, co należy, a zresztą 
pan jest w  naszych rękach narzę­
dziem, które ma zadać moralną 
klęskę narodowi ukraińskiemu**.

Kom. P e try  podniecony: — To 
wymysł, nigdy takiej rozmowy z 
M otyką nie prowadziłem. On zaś 
w czasie sądu doraźnego na Biła- 
sa i tow arzyszy oświadczył: „In­
teres praw dy jest stokroć ważniej­
szy, aniżeli w ęzły krw i“.

Żkołei zeznaja dalsi świadkowie. 
*

Należy jeszcze dodać, że rozpra 
w  a czw artkow a została przerw a­
na z powodu tajemniczego zniknię­
cia z sali obrońcy Motyki, adw. 
Szewczuka.

Podobno pan mecenas wymknął 
się cichaczem z sali i ialko namięt­
ny totalizatorowicz pojechał na 
wyścigi...

łaby prawdziwej katastrofy w na­
uczaniu dzieci.

Skąd wezmą urzędnicy na opła­
ty szkolne, które w  klasach w yż­
szych w ynoszą od 60—90  ̂zł. mie­
sięcznie; z jakich funduszów czer­
pać będą na ten cel, skoro pensje

w yżebryw a się czasem  jakiś kęs, 
jakiś ochłap, kilka groszy, parę’ 
obiadów bezpłatnych.

Koło, wielkie koło bezrobocia 
już się praw ie zupehre 

zamknęło.
Niewiele już w yjść z tej sytuacji 
pozostało. Niewiele. Bo i jakież?)

Praca?
Ech, ta chyba w wypadku naj*> 
rzadszm n i najnieprawdopodob­
niejszym. Prędzej naw et w  takicl* 
czasach jak dzisiejsze można jaf 
dostać, skoro się ma dobry surdut 
na grzbiecie i

trochę pieniędzy 
do „posmarowania** czy  też po­
częstunku lub jakiejś „kaucji** tam  
gdzie trzeba, aniżeli w tedy, gdy 
•się z głodu umiera i gdy jej jaknaj 
prawdziwie] potrzeba.

Jakież więc jeszcze? Schroni­
sko dla bezdomnych, wierna rze­
ka W isła lub jakaś tragedja, k tórą 
się potem w zwykłej rubryce po­
mieści...

*
Oto jest najprawdziwsza histor­

ia i
jednego z tych, 

których wykazują w oficjalnych 
statystycznych spisach bezrobot­
nych.

Na 'dzień 3 czerw ca b. r. wyno­
si ta  suma 235 tysięcy i 356 osób, 
co stanowi spadek w stosunku do 
tygodnia poprzedniego o 4.084 
osoby...

mają zredukowane do minimum, a 
mówi się jeszcze o cofnięciu dodat 
ków rodzinnych.

— Dotąd, informują nas w Stow, 
Urzędników Państwowych. Skarb 
zw racał opłaty szkolne do wyso­
kości 30 złotych m iesięczne, ale 
tylko w tedy, gdy urzędnik me 
mógł, z powodu braku miejsca u- 
lokować dziecko w  szkole państwo 
wej. Musiał udowodnić to specjąl- 
nemi zaświadczeniami szkoły...

— Czy dla wielu szkoła pań­
stwowa okazała się niedostępna!

— O, dla bardzo wielu n aw e t 
Zbyt mało m am y jeszcze pań­
stw owych gimnazjów *

zbyt mało szkól zawodowych. 
Pracow nicy państwowi musze a 
konieczności posyłać dzieci_ do 
szkół pryw atnych i oczywiście, 
płacić za nie... W edług przypusz­
czalnych obliczeń — cofnięcie 
zwrotu wpisów odczuje na swojej 
kieszeni
prawie 100000 rodzin urzędniczych 

w  całej Polsce.
  Liczba to bardzo _ poważna!

Zapewne Stow arzyszenie złoży W; 
tej sprawie odpowiedni memoriał 
do w ładz?

— Oczywiście; będziemy się sta 
raili wszelkiemi siłami nie dopuścić 
do talk dotkliwej dla nas redukcji. 
Akcję w  tej sprawie przeprow a­
dzą solidarnie wszystkie związki t  
organizacje pracownicze, ale...

W ym owny ruch dopowiedział 
reszty : „ale czy to co pomoże?'*

     .

Od czego zależy
zatw ierd zen ie  now ych rektorów

Jak się dowiadujemy, poza sprawą 
rektorów Uniwersytetu i Politechnik; 
lwowskiej, których p. minister oświa­
ty nie zgodził się przedstawić p. Prezy 
dentowi Rzeczypospolitej do zatwierdzę 
nia, sprawy rektorów, wybranych na 
pozostałych 11 państwowych wyższych 
uczelniach, nie są jeszcze przesądzo­
ne.

W kołach uniwersyteckich lięzą się 
z ewentualną odmową jeszcze w paru 
dalszych wypadkach,, jednakże wypad­
ków takich ma być niewiele, najwyżej 
dwa do trzech.

Krążące w Krakowie pogłoski o niie- 
zatwierdzeniu wyboru rektora Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego nie znajdują 
potwierdzenia w kałach poinformowa­
nych.

Koła uniwersyteckie .zbliżone ideo. 
wo do obozu rządowego podkreślają, 
że rektorzy według nowej ustawy 9

szkołach akademickich są gospodarza­
mi i administratorami uniwersytetów, 
czy też innych uczelni wyższych,' wy­
bieranymi na okres trzyletni. Muszą 
więc oni posiadać nie tylko kwalifikacje 
naukowe, ale specjalne zdolności admi 
lustracyjne..

Mają oni współpracować bardzo bli­
sko z ministrem oświecenia i dlatego 
minister przy przedstawianiu do za­
twierdzenia musi brać pod uwagę wi­
doki swojej współpracy z  danym rek­
torem. Musi to być następnie czło­
wiek, posiadający zapewnione conaj- 
mniej trzyleoie profesury. W tych wiec 
wypadkach, gdy wybór pada na zna­
komitego nawet profesora, ale mają­
cego przekroczoną granicę wieku i 
otrzymującego co roku tylko na jeden 
rok przedłużanie fuhkcyj profeserskćlh 
wybór takiego porfesora byłby 'jedno­
cześnie przesądzeniem zgóry na trźy 
lata decyzji zapadających corocznie.

Bezczelna prowokacja krwawych zbirów

SKąd weźmiemy na wpisy?

100.000 rodzin urzędniczych
w obliczu „kryzysu szkolnegou
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Sćhmeling pokonany przez Zyda
Klęska mistrza hitlerowskich Niemiec

I Max Baer, Żyd z pochodzenia, zwy­
cięży! technicznym knock outem nie- 
młeck.ego boksera Maxa Schmeiinga.

„Max Sćhmeling, chluba sportu 
niemieckiego pokonany przez nie­
miecko - amerykańskiego Żyda 
Maxa Baera w 10-ej rundzie przez 
techniczny knock out“.

Taka wiadomość usłyszały set­
ki tysięcy Niemców, wsłuchując się 
pilnie nocy wczorajszej od godzi 
3-ej rano przy swych głośnikach w 
głos speakera niemieckiego na no­
wojorskim Yankee - Stadium, po­
dającego przebieg spotkania.

Zamiast powszechnie spodziewa­
nego triumfu niemieckiej pięści, u- 
słyszano wieść o klęsce.

Sama historja dojścia do skutku 
tego meczu jest niezwykle cieka­
wa. Sćhmeling pokonany został w 
zeszłym roku na punkty przez A- 
merykanina Sharkeya.

Odzywały się głosy, zwłaszcza 
niemieckie, że rozstrzygnięcie sę­
dziów było niesłuszne. Mimo klę­
ski, Niemcy uważali Schmeiinga na 
dal za nieoficjalnego mistrza świa­
ta ciężkiej wagi. Sharkey chciał za­
dać temu kłam i postanowił zmie­
rzyć się jeszcze raz ze Schmelin- 
giem. Okazało się to niemożliwe, 
Niemiec bowiem za Tewanżowe 
spotkanie z Sharkeyem żądał ba­
jońskich sum.

Wówczas Sharkey, jako przeciw­
nika w walce o mistrzostwo wy­
brał sobie olbrzyma włoskiego Car 
nerę Mecz ten odbyć się ma już w 
najbliższym czasie. Sćhmeling zde­
cydował się na złość Sharkeyowi 
na walkę z Maxem Baerem, jak 
twierdzono początkowo, Niemcem 
z pochodzenia. Jakikolwiek bądź 
byłby wynik meczu, zapowiadał on 
triumf pięści niemieckiej.

Gdy jednak Hitler przyszedł do 
władzy i na czoło wewnętrznych 
zagadnień Niemiec wypłynęła kwe 
stja aryjskości, Baer wyrzekł się 
przynależności do narodu niemiec­
kiego, stwierdzając, iż jest Żydem.

W ten sposób mecz Sćhmeling— 
•taer wyszedł poza ramy czysto 
sportowe, stanowiąc niejako walkę 
ras. Powszechnym faworytem był 
oczywiście Sćhmeling.. Spodziewa­
no się jego łatwego zwycięstwa. 
Zakłady brzmiały 10:5 dla Schme­
iinga. Niemiec przewyższał swego 
przeciwnika wyrobieniem technicz 
nem i wytrzymałością. Baer, cięż­
szy wprawdzie o 10 kg., wpraw­
dzie młodszy, ale technicznie pra­
wie surowy, mógł wygrać tylko

przez knock-out i to w pierwszych 
rundach, im dalej bowiem — Schme 
ling zawsze zdobywał przewagę 
nad swoimi przeciwnikami.

W „Yankee - Stadium" zebrało się 
wczoraj wieczorem 65.000 żądnych e- 
mocyj widzów. Obu bokserów powi­
tano bar zl i wam i oklaskami. Wałka 
miiaia trwać 15 rund.

W pierwszych rundach przeciwnicy 
się badają. Przewaga punktowa Schme 
linga jest wprawdzie większa, nie­
mniej jednak Baer trzyma się dosko­
nale.

W piątej rundzie rozległ się w pew­
nej chwili w stadionie ogłuszający 
ryk. Sćhmeling, trafiony sinym cio­
sem w lewe oko, zachwiał się. Rundę 
zdołał przetrzymać do końca.

W szóstej rundzie Niemiec walczy 
coraz gorzej, jednak zwolennicy jego 
nie wątpią, że zwycięży. Kilkakrotnie 
trafia dobrze Baera, który w porów­
naniu z nini ma o wiele gorszą gar­
dę. W dalszych rundach Sćhmeling ó- 
slania się już coraz gorzej. Oko. doku­
cza mu. Jest całe zapuchnięte, prawie, 
że nic nie widzi. Publiczność podnieca 
go do walki. Zdaje się, że mimo wszy

stho Sćhmeling ma jeszcze przewagę 
punktową.

Nadchodzi 10-ta runda, która miała 
stać się ostatnią. Sćhmeling trafiony 
potężnym ciosem prawej ręki Baera, 
zwalił się na ziemię. W stadionie za­
wrzało. Słychać jeden ryk. Oczy 
wszystkich zwrócone są na sędziego.

Raz, dwa, trzy, cztery,... saedem, — 
Sćhmeling próbuje wstać — osiem, 
dziewięć—wszyscy odetchnęli. Schme 
ling wstał na nogi, ale chwieje się. 
Baer atakuje go. Sćhmeling nie jest w 
stanie oprzeć się atakom. Sędzia prze 
rywa walkę i ogłasza:

Max Baer zwyciężył przez technicz­
ny knock out.

MAX SĆHMELING

Ks. biskup Gawlina
przybywa do Katowic

Jak się dowiadujemy w niedzie­
lę 25 bm. przybywa do Katowic J. 
E. fcs. bisk. poi, w. p. Gawlina, któ 
ry dokona konsekracji wykończo­
nego w r. -ub. kościoła garnizono­
wego i szkolnego w Katowicach.

Równocześnie ks. biskup polo- 
i w y dokona poświęcenia nowych 

koszar i szpitala wojskowego w  
Katowicach.

  ):  #  : (  -----------

Wypadek m ip e y k lo w y  -
tafem nieą  stuż!b-©wą

p olic  i
W ub. czwartek rano około godź. 

7-ej uległa nieszczęśliwemu wypadko 
wi mieszkanka Będzina. 48-letnia E- 
stera Najmanowa (Podzamcze 45).

Przechodząc przez jezdnię na ul. 
Marsz. Piłsudskiego w Katowicach, 
Najmanowa dostała się pod pędzący, 
w szalonem tempie motocykl, skut­
kiem czego odniosła poważne okale­
czenia tak, że musiano ją przewieźć 
do szpitala miejskiego.

Policja 3 komisariatu Pieła podobno 
zażartego motocyklistę — na nasze 
jednak zapytanie o nazwisko niefortua 
nego jeźdźca nie Chciano udzielić in­
formacji zasłaniając się-, tajemnicą 
służbowa.

Tak to ułatwia sic prace sprawoz­
dawcza prasie śląskiej.

Poza Śląskiem jest trochę inaczej, 
ale tam zapomnieli o „austriackiej ga 
topzupce" i o ..amtsstómmlu".

Libacje po rewizjach
Proces Kotziasa odroczony do poniedziałku

W ciągu wczorajszej rozprawy 
przeciwko Kotziasowi i towarzy­
szom wyczerpano ostatecznie listę 
świadków oskarżenia i obrony. 
Przesłuchany jeszcze chłopiec biu­
rowy Lips potwierdził tylko, że po 
rewizjach odbywały się w biurze 
libacje z urzędnikami skarbowymi, 
jak również, że poszczególni kup­
cy, których księgowość prowadź ł 
Kotzias, przysyłali do biura pakun­
ki. z podarunkami, które po przepa 
kowaniu odsyłano urzędnikom 
skarbowym.

Szereg dalszych świadków wy­
jaśniał sądowi sposób fabrykowa­
nia i fałszowania dowodów kaso­
wych, przeprowadzanych przez fir 
me Kotziasa na korzyść kupców, 
których księgowość tam prowadzo 
no. Z kilku świadków, którzy na 
rozprawie się nie zjawili zrezygno 
wała zarówno obrona, jak i proku 
rator.

sty świadków, sąd zażądał od sied 
miu wezwanych do sprawy bieg­
łych wygotowania orzeczenia na 
piśmie. Obrońcy postawili szereg 
wniosków zmierzających do oba­
lenia wiarogodności zeznań świad 
ką Wysockiego, Liersa i byłej żo­
ny Kotziasa, oraz Gorzelanego, 
twierdząc, że przeciwko niektó­
rym z tych świadków toczą się do 
chodzenia o krzywoprzysięstwo 
względnie byli karani lub też ma­
ją inne nieetyczne czyny na sumie 
miu tak, że nie mogą oni zasługi­
wać na wiarę.

Na potwierdzenie tych okolicz­
ności obrona wnosi o wezwanie 
przeszło 20 świadków.

Równocześnie obrona i prokura 
tor postawili wniosek o załączenie 
do akt sądowych różnych doku­
mentów prywatnych i urzędo­
wych.

Po dłuższej naradzie sąd odrzu-
W związku z wyczerpaniem !i- cił wszystkie wnioski obrony, do-

Kresowe święto pieśni
Zjazd śp iew ak ów  okr. w o d zis ław sk iego

W jutrzejsza niedziele 11 b. m. od­
będzie snę w Syryni (now. Rybnik) 
XI ąjazd śpiewaków okręgu wodzi­
sławskiego Śląskiego Związku Kół 
Śpiewaczych połączony z wycieczką 
i festynem ludowym pod niebem. Go­
spodarzem zjazdu jest Tow. śpiewu 
„Echo" w Syryni.

Obszerny program zjazdu rozpoczy­
na się o godz. 8 rano przyjęciem go­
ści, poczem o gdz. 9,30 próba generał 
na pd kier. dyrygenta okręgowego p. 
Salamona. O gdz. 1030 nahżeństwo 
połowę dla uczestników zjazdu, w ' 
czasie którego pienia nabożne wykona 
chór „Paderewski" z Pszowa z towa­
rzyszeniem orkiestry o. Szułcego, pod 
batu tą ; p. M. Gwiżdżą.- Po nabożeń­
stwie pochód przez Syrynię.

Godz. 1130 do 13-ej przerwa obia­
dowa } przyjęcie dla uczestników,

zjazdu, godz. 13 otwarcie ziiazdu i po 
witanie gości przez prezesa okr. p. 
SJahrnę, poczem nastąpią popisy 
wszystkich biorących udział w zjeż- 
dze chórów śpiewaczych, a dalej po­
pisy konkursowe chórów. Część ofi­
cjalną zjazdu zakończy ogłoszenie o- 
ceny i rozdanie nagród, poczem zaba­
wa ludowa z tańcami.

Przez cały dzień' zjazdowy odby­
wać się będzie na strzelnicy strzela­
nie do tarczy o nagrody. Wieczo­
rem ..Noc świętojańska" ż  puszcza­
niem rakiet i ogni sztucznych, wresz­
cie przedstawienie amatorskie: „Jeden 
z nas musi sie ożenić", wykonane 
przez Koło teatralne z Pszowa.

Ten niezwykle obfity 1 urozmaicony 
program zakończy ostatecznie o godz. 
12 w nocy pochód przez Syrynię z or 
kiestrą j pochodniami.

tyczące powołania nowych Świad­
ków na okoliczność wątpliwej wia 
1'ogodoości świadków, wymienio­
nych w poprzednim ustępie, nato­
miast przychylił się jedynie do 
wniosku, domagającego się załą­
czenia do akt dokumentów i pism 
prywatnych.

W związku z przygotowaniem 
or/.eczifa znawców rozprawa zo­
stała odroczona do poniedziałku, w 
którym to dniu rozpocznie się czy 
tanie dokumentów, oraz orzeczeń. 

 ---------------

Niezwykłe zainteresowanie
Targami Katowickiemi

Jak donosiliśmy. Zarząd Targów K i 
łowickich, ulegając staraniom poważ* 
niejszych wystawców, oraz z uwagi 
na niesłabnąca frekwencję, postanowił 
przedłużyć czas trwania Targów Ka­
towickich do niedzieli 1:1 -go bm. włą­
cznie. Dla tych więc, którzy dóiych- 
czas nie byli ma Targach, jest to do­
godna sposobność zwiedzenia . pięknej. 
Wystawy wzorów produkcja krajowej, 
przejrzyście i efektownie. zgrupowa­
nych w przeszło 100. ciekawych i die- 
koratywnych stoisik.

W ostatnich dniach, byli na Targach 
Dyrektor Targów Wileńskich p. Jam 
Łączkowski, oraz p. Stefan Ropp. Dy­
rektor Międzynarodowych Targcw 
Poznańskich, którzy wyrazili się z  
(petnem uznaniem tak o samej wysta­
wie, jak i Tozbierznośei j wyglądzie .po 
szczególnych stoisk.

Onegdaj urzędowała na Targach Ko 
misja Odznaczeń, która szeregowi wy 
stawców przyznała dyplomy wagi. li­
sty uznania '

Zaznaczył się ostatnio nieco żyw­
szy ruch wycieczek szkolnych na Tar­
gi Katowickie, co powinno być bodź­
cem dla pp. Kierowników i innych 
szkół, aby korzystając z przedłużenia 
Tangów, organizowali wycieczki mło­
dzieży szkolnej, które mogą zwiedzać 
Targi -na warunkach ulgowych.
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Z dna nędzy śląskiej
Za w orek  w ęgla—spraw a sądow a

O strasznej nędzy już nie setek, 
ale tysięcy bezrobotnych naszych, nie 
będziemy się rozpisywali.

Wiemy doskonale o tern, jaka jest 
sytuacja tych

najbardziej pokrzywdzonych 
(Przez los i życie biedaków, stykamy 
się z nimi nieomal codaień, boć to na­
si najbliżsi, nasi Czytelnicy i P rzyja­
ciele.

Każdy cios, jaki godzi w ich byt 
mizerny, boli nas ogromnie, dotyka 
nas bardzo boleśnie.

Cóż czynić mają, skoro kołatanie
o pomoc niewiele lub

wcale nie pomaga.
Cóż więc mają czynić biedacy, poz 

bawieni możności nabycia drogą le­
galną, czy to węgla, czy innych ko­
niecznych do życia artykułów?

Na to pytanie zbędna będzie odpo­
wiedź...

Każdy radzi sobie jak może... 
Radzili sobie w w ake  o węgiel 

mieszkańcy Wielkiej Dąbrówki 15—let­
ni

Wilhelm Niemczyk
(Kamieńska 6), oraz siostra jego za­
mężna,

Helena Palaczowa,
zabierając nieco „czarnych diamen­
tów " z wagonów kolejowych na sta­
cji W. Dąbrówka.

Nie przypuszczali jednak, by za to 
niedozwolone zresztą zaopatrywanie 
się

kosztem baronów węglowych,
odpowiadać mieli przed sądem.

Za „kradzież" 200 klg. węgla sipo- 
rządziła policja doniesienie do sadu 
grodzkiego w Król. Hucie.

A no, trudno..
Sędzią będzie jednak sprawiedliwy. 
Nie skrzywdzi biedaków'.

S  I R  ©  SRt T
Szybowce polskie na Jamboree

DomosiMmiy niedawno, że w skład 
wyprawy harcerzy polskich, na IV 
Wszechświatowy Zlot Skautów, który 
odbędzie się w sierpniu b. r. na W ę­
grzech, wichodizii również girupa tot- 
nicza. Obecnie dowiadujemy się, że na 
Jaipboires wyjedizie z Polski 35 hairce- 
rzy-sizybowniilków, w czem 20 pillotów 
szybowcowych i 15 osób obsługi. W y­
prawa szybowcowa zabiera z sobą na 
W ęgry dwa szybowce szkolne, dwa 
przejściowe, jeden rasowy oraz diwiie 
awdonetfci.

W związku z wyprawą naszych har- 
czą.tfcowano na specjalnych kursach w 
cetzy-szybowoików na Jamboree, zapo 
Polichnie i  Bezmiechowej szkolenie hair 
cerzy w lotach i , pilotażu szybowco-

Z ŻYCIA INWALIDÓW WOJENNYCH
Zebranie miesięczne członków Po­

wiatowego Kola. Związku Inwalidów 
Wojennych R. P. w Katowicach odbę­
dzie s.i.ę dnia 12 czerwca r. b. o godz.
18-ej w auli Liceum żeńskiego przy  ul. 
3 Maja.

POPIS UCZNIÓW 
INSTYTUTU MUZYCZNEGO

W  niedzielę, U b. m. o g. 16 odbę­
dzie się w' sali kameralnej Instytutu Mu 
zycznego (ul. Teatralna 7) — V popis 
uczniów. Ostatni ten popis w bieżą­
cym ro to  szkolnym przyniesie prze­
ważnie dojrzale produkcje uczniów z 
poszczególnych to rsów  i to z  Masy 
fortepianowej prób H. Urbańskiej, prof. 
J. Łewinigera, skrzypcowej prof. K. Ga 
wryłowa, śpiewu prof. E. Jefimcewej, 
kameralnej dyr. Stodń-sikiego.

Na wielce urozmaicony program stola 
dają się utwory Beetbovena, Liszta, Ba 
cha, Mozarta, Mendelssohna, Smetany i 
innych. Produkcje uczniów będą w y­
razem  solidnej pracy szkoły; pozosta­
jącej pod kierownictwem znanego na 
Śląsku muzykologa dyr. St. M. Stoiń- 
skiego i ściągną niewątpliwie wszyst­
kich sympatyków szkoły i przyjaciół, 
których za naszem pośrednictwem dy­
rekcja serdecznie zaprasza.

Wstęp na salę i program bezpłatny.

|  Omszenia  D l i  B I  1 §
ŻEGIESTÓW • ZDRÓJ, pensjonat 

Żorllna Pauliny Bieleckiej - -  komfort, 
zdrowie, swoboda przy minimalnym 
wydatku. Idealny wypoczynek dla 
pracowników umysłowych. Pierwszo­
rzędna kuchnia. Na czerwiec zniżki. 
Informacje w Katowicach, tel. 21-06.

PANNA 19-LETNIA, zdolna siła Mu­
rowa z praktyka i dobrem! referencja­
mi poszukuje odpowiedniej pracy na 
warunkach bardzo skromnych. Łaska­
we zgłoszenia do „Nowego Czasu" 

pod „Skromna". '

wym. Szybownicy-harcerze mają na 
Jamboree zademonstrować szkolenie 
szybowcowe oraz loty żaglowe. Poza- 
tem na złocie w Gódólló przewidziany 
jest pokaz filmu szybowcowego w Bez 
miechowej, uzupełnionego nowemii zdiję 
cdami i zaopatrzonego w napisy f;ran- 
ous-kie.

Budżet grupy lotniczej zamyka się 
sumą 34.390 zł. W ydatną pomoc oka­
zują wyprawie departament lotnictwa 
Cywilnego, Min, Kom., Dep. Aeronau- 
tyki, Zarząd Główny L.O.P.P., PUW F. 
Oiraz Komitety Wojewódzkie i L .O P P . 
wr Kielcach i Katowicach.

Polska -wyprawa szybowcowa na 
Jamboree budizi wśród skautów zagra­
nicznych wielkie zainteresowanie, a po 
niwaiż dla propagandy Polski będzie 
miało to pierwszorzędne znaczenie, po­
winno być przez całe społeczństwo poi
ski jaiknajgorącej poparte". --------------
Ćw ic z e n ia  p r z y g o t o w a w c z e

I PRÓBY DO P. O. S.
Ofcr. Ośrodek W. F. w Katowicach 

uruchomiła w diniiu 12 b. m. ćwiczenia 
przygotowawcze do uzyskania P. O. S. 
w Katowicach.

Ćwiczenia odbywać silę będą: dla u- 
rzędnilków państwowych i samorządo­
w ych w poniedziałki i środy od godz. 
6.30—7.45, dla stowarzyszonych ii nie- 
sfowa,rżysz anych w poniedziałki i 
•czwartki od godz. 18—20, dla podofi­
cerów rez. w poniedziałki od- 17—19,’ 
dla piłkarzy w czwartki od godz. 17—
19-ej.

W szystkie ćwiczenia odbywać się 
będą na boisku K. S. „Pogoń", obok 
parku Kościuszki

Próby o Państwową Odizmakę ‘ Spor­
tową odbywać się będą przez całe lato 
w .k ażd y  czwartek n.a boisku Pogoni 
od godz. 15.30—20.

Strzelanie odbędzie się w każdą so­
botę od godziny 14-ej na boisku Oikr. 
Ośrodka W. F. w Katowicach. 
ĆWICZENIA PRZYGOTOWAWCZE 
DO P. O. S. NA PROWINCJI ŚLĄSKA

Poza Katowicami uruchomia. Okr. O- 
środek W. F. ćwiczenia przygotowaw­
cze do P . O. S. w następujących miej­
scowościach :

Szopienice na boisku K. S, Roździień 
Szopienice w poniedziałki . i czwartki 
od godz. 17—19 — pierwsza lekcja 12 
b. m.

Siemianowice m  boisku K. S, 07 w 
środy i soboty od godzi 18 - 20 — 
pierwsza lekcja-14 b. ni.

Byłków Micha!ko wice na boisku o- 
bck strzelnicy w  M ich alk ow ićach we 
wtorki i czwartki od godz. 17—19, — 
pierwszą, lekcja 13 b. m.

Giszowiec na, boisku K. S. 216 w śro ­
dy i soboty od godiz. JfL-20 — pierw­
sza lekoja W K su.

Kobiety rozszarpały ubranie wis elen
cbcąc zdobyć szczęśc ie  w  grze

Wśród ludu zakorzeniony jest 
głęboko zabobon, iii stryczek wi­
sielca ma przynosić szczęście. Na 
tem tle miał wczoraj miejsce w 
Mysłowicach niesłychany wypa­
dek, świadczący, pozatem o nieby- 
wałem zdziczeniu obyczajów.

Kiedy po mieście rozeszła się 
wiadomość, że przywieziono do 
kostnicy zwłoki więźnia, który po

pełnił samobójstwo przez powie* 
szeinie się, do kostnicy przybyło 
kilkanaście kobiet i dziewcząt, któ 
re wyzyskawszy okazję, że drzwi 
kostnicy pozostawiono otwarte, 
rzuciły się n.a wisielca, podarły na 
nim ubranie na drobne strzępy uno 
sząc je na szczęście. Podobno więk 
szość tych niewiast oddaje się na 
miętme grze loteryjnej.

Przemytnik w uścisku psa-zielonka
Dramatyczną chwilę przeżywał wczo 

rajszeij nocy mieszkaniec Wielkich Pie 
kar Paw eł Machula, który przemknąw 
szy .przez zieloną granicę pod stacją 
kolejową w Szartajiu, u,a widok patro­
lu .,zielonków“ przycupnął na hałdzie 
ko.p, brzozowiekiea.

Z  lOOO-em
gołębi pocztowych  

na iam horće
W yprawa harcerzy polskich, która w 

sierpniu udaje się w liczbie 1.500 osób 
na IV Wszechświatowy Zlot Skautów 
w Gódóililó na Węgrzech. zabiera z so­
bą 1.000 gołębi pocztowy oh.

W chwili otwarcia Jatnbores przez 
regenta Wpgier Morthiego, gołębie zo­
staną wypuszczone z klatek i wrócą do 
kraju z radosną wieścią zbratania mło 
dego pokolleniia wszystkich narodów 
świata.

Odpowiedzi Redahc i
P. Karol Podkowa, Ruda Śl. Według 

naszych obliczeń koszta sporządzenia 
10 książek podanej przez Parną wielko­
ści wyniosłyby około 600 zł. D rukar­
nia jednak, którą dysponujemy nie jest 
przystosowana do druku książek, w do 
datku w tak ograniczonej ilości, a ty l­
ko do .prac masowych, jak np. gazety 
i z tego względu kailfcull aicda nasza jest 
może nieco wyższa. W  tak ograniczo­
nej jednak ilości nakładu, koszta spo­
rządzenia 1 książki będą miiewspółmier 
nie wysokie, bo musi się liczyć pełne 
koszta składu i klisz, a pozostają one 
niezmienione nawet przy setkach ty ­
sięcy egzemplarzy. Sam papier zaś, 
koszta druku (maszyny) i farby są przy 
tym  nakładzie miiniimailne. Jeśli jest to 
rzecz mogąca infeersować ogół, to mo­
że znalazłby Pan nakładcę, któryby 
wydrukował odpowiedni (a więc b. ta­
nio) nakład :i zajął się - rozsprzedażą. 
Na ślą,stou do takich nakładców należy 
drukarnia K. Miarki w Mikołowie, w 
W arszawie Gebethner ,i Wolf oraz M. 
Arcta, w Krakowie Księgarnia Czer­
neckiego i Księgarnia Krzyżanowskie­
go.

.Ruchy jego spostrzegł bysłrooki 
„czworonożny zielonek", dopadł prze­
mytnika i zatrzymawszy na miejscu, 
czekał na przybycie swych „przełożo­
nych", gdy tymczasem Machula drżał 
cały jak osika.

Nadbiegli strażnicy uwolnili Machn­
ie z niemiłej opresji, odstawiając go z 
SO-kiilówym workiem pomarańcz do 
urzędu celnego w Brzezinach.

Opodal miejsca zatrzymania Machułi 
znaleźli strażnicy 15 kg. paczkę .płat­
ków kokosowych.

  —

Ś m ierć  
wsKuteK padaezKi
Z Radzionkowa donoszą: W godzi­

nach popołudniowych dnia wczorajsze 
go natknął się mieszkaniec Radzionko­
wa Urbaniec na leżącego w rowie tw a  
rzą do ziemi mężczyznę, jak stw ierdżo' 
no później 22-letniego Romana SchuK 
tza. Twarz jego znajdowała się w wo 
dzie co też spowodowało śmierć.

W  wyniku dochodzenia ustalono,, że 
Schultz cierpiał na padaczkę i podczas 
ataku wpadł do rowu. co też stało się 
przyczyną jego śmierci w tak niezwy­
kłych okolicznościach.

U jc iec zk s  do Lwowa
Przypominamy, że dziś 10 ban. wyk­

rusza z Katowic wyciezka pociągiem 
■popularnym., .rozgani-zowana przez Pol 
ski Touring Klub w  porożami ewiu ze 
Ś l . . Izbą Rzemieślniczą, oraz innemu 
orgami.zae jam i go spod ar c z emni.

W niedzielę uczestnicy wycieczki ■ 
■zwiedzą Targi Wschodnie, ora zbędą 
obecni na Międzynarodowych wyści­
gach samochodowych, drugi zaś dzień 
.pobytu poświecony jest zwiedzaniu 
m iasta pod fachowym kerownictwem ..

Powrót do Katowic we wtorek, 13 
bm. ramo.

Cena .przejazdu tam i zpowirotem w 
w ygodnych. wagonach paMimanow-. 
■stoich III fcl. o  miejscach numerowa- 
nyoh wynosi zł. 16.65.

W e Lwowde zapewnione kwatery,' 
posiłki ,po .zniżonych cenach, ora* 
wszelkie inne zniżki i udogodnienia.

Bilety sprzedaje: Biuro Podróży
Wagons-tLits-Cook, Katowice, ni. Dy- 
■r ekcyjłia 9 (t-d. 30-12).

podaje do wiadomości, że z dniem 1 j trycznych dospodarstwa domowego, 
czerwca 1933 r. będzie wprowadzona jako to: kuchenek, grzejników, pięłam 
w zastosowaniu do przyrządów dek - I ków, żelazek do prasowania i t  p

specjalna ulgowa taryfa.
Pom iar energji elektrycznej, pobie­

ranej przez przyrządy te, będzie odby 
wal się przy pomocy specjalnych licz­
ników opustowych, do których mogą 
być przyłączane aparaty eleklr. o mo­
cy  ponad 200 watów'.

Geny energji elektrycznej . wyka.za- j 
hej przez liczniki opustowe będą wy­
nosiły: -■ ■ - - - ‘ ' •

za pierwsze 10 kilowatgodzin (kWh) 
w.ciągu miesiąća po 36 groszy,

*a następne' kiłówatgodziny (kWh)

w cią.gu tego samego miesiąca p© 
20 groszy.

Liczniki opustowe będą wypożycza­
ne bezpłatnie P.T. odbiorcom, którzy; 
zobowiążą się pobierać za pośredni­
ctwem licznika opustowego conajinniej 
4 kWh ’ miesięcznie, lub też za opłatą 
dzierżawną 1 zł. miesięcznie, P. T. od­
biorcom, którzy wspomnianego - zobo­
wiązania nie złożą.

Wszelkich bliższych informącyj 
udziela biuro lub sklep Elektrowni w 
czasie od godz. 8-ej do 18-ej.
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Tajemnice toru wyścigowego

GDY ŹOKIEJ ZACZYNA PIC
Wiadomości zebrane przez Freda istot­

nie brzmiały bardzo niepomyślnie i szcze­
rze zmartwił Nelę. Okazało sie miano­
wicie. iż policja posiada dane, jakoby ma- 
cherzv wyścigowi zamierzali przeprowa­
dzić wielka kombinację z wyścigiem ..Der­
by11.
i Informacje uzyskane w tej mierze przez 
policje brzmiały podobno wręcz fanta­
stycznie. ale ze zrozumiałych względów 
trzymane byty w największej tajemnicy. 
iTyifco najzdolniejszych i najdyskretniej-, 
szych wywiadowców powołano do udzia­
łu w śledztwie i jeszcze specjalnie zastrze­
gano poufność sprawy. To też brat Fre­
da, który również obserwował wyścigi z  
ramienia urzędu śledczego, uchylał sie zu­
pełnie widocznie od rozmowy na ten te­
mat, a przyparty do rrnmi przez Freda 
wręcz oświadczył, że nie w tej sprawie 
nie powie.
j — Więc może powiesz mi jedno tylko* 
czy  Matrasz uczestniczy w tych kombina­
cjach i czy jest on brany pod uwagę przy 
toczącem sie śledztwie?

— Właśnie tego ci powiedzieć nie mo­
g ę -
, Fredowi to wystarczyło. Brat, odrna- 
Hrfając odpowiedzi na jego pytania, mimo- 
woli dał potakującą odpowiedź. Fred nie­
zwłocznie zakomunikował te odpowiedź 
Neli. Oboje postanowili, że należy prze­
prowadzić z Matraszem bardzo stanowczą 
rozmowę i namówić go, ażeby zrzucił z 
Siebie jarzmo, jakie włożyła na niego Rita 
i przestał być ślepem narzędziem w jej rę­
ku. 1
i Wieczorem, gdy Fred odprowadzał Ne­
lę, dowiedzieli się u dozorcy na dole. że 
iMatrasz jest w domu, postanowili więc 
iść oboje na górę. Matrasz leżał na łóżku 
zamyślony, palił papierosa. Ody zobaczył 
Neię wchodzącą z Fredem, którego znał 
bardzo mało, nie okazał najmniejszego 
zdziwienia. Tępo patrzał w sufit
! Nela usiadła na łóżku i gładząc jego 
.Włosy zaczęła mówić pieszczotliwie:
, — Braciszku kochany, mamy niedobre 
Wiadomości o tobie. Podobno policja ob­
serwuje twoją robotę i ma jakieś podejrze­
nia, że coś chcesz kombinować z „Fe- 
miną“.

Twarz Matrasza nie zmieniła się. Oczy 
'ciągle błądziły po suficie.

— Nie wierzę w to wszystko i proszę 
was nie zajmujcie się mną dalej.

Glos jego brzmiał dziwnie obco i szorst­
ko.

— Ludzie mówią, że przestałeś chodzić 
pros tend drogami i że ze swoją panią.,

Teraz dopiero twarz Matrasza nabiegła 
krwią. Usiadł na łóżku zmiął w palcach 
papierosa i syknął przez zęby;

— Nie wolno ci nic powiedzieć o tej pa­
ni, nie Wolno ci powiedzieć na nią ani jed­
nego słowa, bo...

Fred słysząc podniesiony głos Matrasza 
wolno podniósł sic z krzesła i zmierzył 
mówiącego zimnym stalowym wzrokiem.

— Bo co?... Czy zechce pan może ro­
dzonej siostrze czemś grozić, może pan ją 
chce skrzywdzić dla lej—

W jednej chwili Matrasz porwał się na 
nogi. Teraz dopiero zauważyli, że wi­
docznie tak jak przyszedł z ulicy, tak rzu­
ci! się na łóżko, bowiem obok niego leżała 
czapka i szpicruta. Matrasz chwycił pejcz 
i zamierzył sie na Freda. Nie zdawał so­
bie Jednak sprawy z siły przeciwnika. Za 
chwilę pchnięty silnie potoczył się na łóż­
ko. Gdy chciał wstać. Fred już był koło 
niego. Nachylił się nad leżącym, ale za 
moment zwolna podniósł głowę, zwraca­
jąc zdziwiony wzrok w stronę Neli.

— Panno Nelo — brat pani przecież jest 
zupełnie pijany...

Matrasz wybełkotał jakieś niezrozumia­
łe słowo i nie próbował więcej wstać z 
łóżka. Nela nie chciała waereyć Fredowi.

— To niemożliwe — przecież on zupeł­
nie nie pije...

Żokiej usłyszawszy te słowa znów siadł 
na łóżku i ochrypłym głosem wołał zupeł­
nie głośno:

— Nie piję— Nie piję— Ale teraz właś­
nie będę pił, będę pił codzień... na uimór i 
to właśnie dlatego, że tak mi sie podoba. 
Ja sam sobie jestem panem i nikt mi nie 
będzie rozkazywał. I właśnie bedę pił i 
właśnie z nią... z tą wielką panią, a wam 
nie pozwolę na nią powiedzieć ani jednego 
słowa. Nie wolno w a»  nawet pomyśleć o 
niej, tylko ja mogę o niej myśleć...

Nela osłupiała wpatrywała sie w zmie­
nioną twarz brata z wyraźnym lękiem. 
Fred ujął ją pod rękę.

— Panno Nelusiu może wyjdziemy gdzie 
na spacer, brat pani się prześpi i napewno 
będzie rozsądniejszy i nie będzie plótł ■ta­
kich głupstw,

Nela zaprzeczyła ruchem głowy.
— Nie, nie pójdę nigdzie, zostanę w do­

mu. Ale na pana to już naprawdę czas, 
panie Fredzie.

Jeszcze chwilę przekomarzali się, aż 
wreszcie Fred uspokojony zapewnieniami 
Neli, że nic jej nie grozi, wyszedł z miesz­
kania. Będąc już przy drzwiach, rzucił 
okiem na Matrasza. Żokiej spał spokoj­
nym. męczącym, pijackim snem.

Usta .miał szeroko otwarte, czoło obfi­
cie zroszone potem.

Nela zostawszy sarna w domu jeszcze 
koło godziny krzątała się po pokoju, 
wreszcie, zgasiła światło i położyła sie 
spać.

Biła już godzina 10-ta wieczór, gdy na­
gle z pierwszego snu obudził ją jakiś ru­
mor w mieszkaniu. To brat jej wstawał.

Potrącając o wszystkie stołki w pokoju, 
szukał zapałek na stole. Znalazł je, zapa­
lił papierosa, potem odszukał czapkę na 
łóżku i skierował się ku drzwiom.

— Dokąd idziesz — spytała,
— Nie twój interes...
Wyszedł, trzasnął drzwiami, Nela z  

płaczem opadła na poduszki. Tak jesz­
cze do niej nie zwracał się nigdy. W ta­
kim stanie widziała go po raz pierwszy.

Matrasz tymczasem wyszedł na ulicę, 
usiłował iść równo, aby nie zwracać na 
siebie uwagi. Szedł prosto przez Puław­
ską, przez Plac Unji Lubelskiej, w stronę 
jasno oświetlonej knajpy na Marszałkow­
skiej. Wszedł do dusznej sali, gdzie właś­
nie odbywały się „występy artystów" ! 
rozejrzał się wokoło. Przy kilku stoli­
kach siedzieli dobrze mu znani kombina­
torzy wyśc»;owi.

W ustronnej loży zobaczył swego kole­
gę, starego żokieja o nazwisku, które zda­
wało się dowodzić, ńż pochodzi on z U- 
krainy. Właściwie, czy to był jego kole­
ga? Niebardzo miał prawo tak mówić. Ten 
który w zacisznej loży siedział z piękną 
brunetką, to był człowiek, którego oce­
niano w Warszawie na kilka miljonów, 
właściciel kilku kamienic i majątku ziem­
skiego, alfa i omega na torze stołecznym. 
Pił wino. Jego towarzyszka uśmiechała; 
się doń zalotnie, ale on wyglądał jakgdy- 
by znudzony.

Matrasz, który na trzeźwo nigdyby nie 
spoufalił się do tego stopnia, teraz pod­
szedł wprost do stolika i ukłonił się nie­
zgrabnie.

— Dobry wieczór, kolego. Podobno dzi­
siaj znakomicie przeszedł wam aeeitmu- 
lativ? Na torze mówiono głośno, że to 
był żokiejski accumulativ.

Zagadnięty wolno postawił kieliszek Z 
winem na stole, spojrzał surowo na Ma­
trasza i rzekł:

— A pan już nie ma o czern mówić?..* 
Czy to nie zdrowiej trzymać język za zę­
bami, widzę, że z panem będę musiał być 
ostrożny.

Matraszowi zależało na dobrych stosun­
kach ze starszym kolegą, rzekł więc u- 
sprawiedliwdając sie:

— Przepraszam, nie wiedziałem, że pa­
na tern urażę.

— No to siadaj młodzieńcze i pomówi­
my ze sobą. Czy twoja stara zapisała już' 
„Feminę“ na Derby?

(Dalszy ciąg jutro).
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Danina powszechna na rzscz Funduszu Pracy
Kto, ile i Kiedy ma obow iązeK  p ła cen ia ?

Zarządzenie, z Klerem winni się zapoznać pracodawcy
• Reap© rządzeń tern Prezesa Rady Mi- 

ńfStrów z <tota 3 czerwca 1933 r. (Dz. 
Ust R. P. Nr. 41 z dra. 4.6 33 r., po-z. 
336) wydanem w  porozMHńetóu z za­
interesowanymi Ministrami w sprawie 
zmiany rozporządzenia z dnia 31 mar­
ca 1933 r. o świadczeniach na rzecz 
Praradoszu Pracy (Dz. Ust. R. P. Nr. 22 
z dnia 31.III 33 r., poz. 176) na obsza­
rze górnośląskiej części województwa 
ślaskLUgo (powiaty: katowicki, święto- 
chtowieki. tarraogórski, ryteieki t 
pszczyński) czynności Ftmdttszra Pracy 
w zakresie rejestracji, ewidencji, wy­
miaru, poboru i kontroli powierzone 
zostały Zarządowi Obwodowemu Fun­
duszu Bezrobocia w Katowicach

W związku z tem Zarząd Obwodo­
wy F, B. wyjaśnia. Iż m  wymienio­
nym obszarze obowiązujące świadcze­
nia na rzecz Funduszu Pracy od -wy­
nagrodzeń za pracę najemna to jest: 
kwoty potrącone z wynagrodzeń przez 
pracodawców, przedsiębiorstwa i mo­
nopole państwowe, związki komunalne 
lub instytucie prywatne, oraz opłaty 
pracodawców należy wpłacać na ra­
chunek Zarządu Obwodowego Fundu­
szu Bezrobocia Nr. 303.035 w P. K. O. 
w Katowicach.

Pobierający emerytury. renty bądź 
zaopatrzenia w wysokości nie przetkra 
czającej zl. 59.— miesięcznie — me 
podlegają obowiązkowi niszczan-Ti 
opłat na rzecz Funduszu Pracy.

Od wynagrodzeń pracowników raimy 
sfewych zatrudnionych w gospodar­
stwach rolnych opłaty na rzecz Fun­
duszu Pracy należy uiszczać na ogól­
nych zasadach.

Opłaty od wynagrodzeń sfużiby do­
mowej, raa mocy porozumienia Zarzą­
du Obwodowego Funduszu Bezrobocia 
ze Związkiem Kas Chorych gómośSą- 
sklefi części woj. Śląskiego wpłacone

hvć winny na rachunki odnośnych Kas 
Chorych jednocześnie z opłatami! z ty­
tułu ubezpieczenia na wypadek choro­
by.

Za podstawę do obliczania opłat na 
rzecz Funduszu Pracy służy suma każ 
dorazowo wypłaconych wynagrodzeń 
w gotówce łącznie z wszelkiemi wy- 
nagrodzeij.Dmł w naturze względnie 
renty — emerytury ponad zł. 59 — 
miesięcznie bez uwzględnienia jakich­
kolwiek potrąceń.

Opłaty na Fundusz Pracy wynoszą:
1) 1 proc. od pracobiorców, które 

winne być potrącone przy każdorazo­
wej -wypłacie wynagrodzeń, -względnie- 
rent, emerytur i świadczeń osób trze­
cich (zarobki kelnerów i t  p.).

2) 1 proc. od pracodawców, oblicza­
ny od ogólne; sumy wynagrodzeń brat 
to, wszystkich pracowników danego 
p rzed-si ebiorstwa.

Opłaty przypadające od pracobior­
ców i pracodawców należy przekazać 
najpóźniej do końca miesiąca następu­
jącego po wypłacie raa konto w P. K. 
O. Nr. 303.035 Zarządu Obwodowego 
Ftmdttszra Bezrobocia w Katowicach 
przy jednoczesnem przesłaniu Zarzą­
dowi Obwodowemu F. B. w Katowi­
cach (ul. Wandy Nr. 1) deklaracyl, za 
wierających dokładne obliczenie opłat 
oraz odpisy list płacy stwierdzających 
kto, He, z jakiego tytułu i za jaki okres 
czasu opłaty te uiścił.

W związku z powyższem Zarząd 
Obwodowy F. B. wyjaśnia, iż wszyscy 
podlegający obowiązkowi uiszczania 
opłat od wynagrodzeń za pracę najem 
ną. którzy dotychczas bądź to nie na­
desłali deklaracyij i nie uiścili- należ­
nych opłat, bądź też nie wykonali jed­
nego z tyci; obowiązków wisMit są nie­
zwłocznie nadesłać do Zarządu Obwo­
dowego deklaracje o należnych opła­

tach od wynagrodzeń, rent — emery­
tur dokonanych w miesiącu kwietniu 
b. r. i opłaty te  uiścić jak wskazano 
wyż*e| na konto- P. K. O. Nr. 303.035, 
oraz do końca bieżącego miesiąca ra- 
skuteczrarć powyższe za miesiąc 'maj 
b. r.

Niezależnie od tego należy na od­
wrotne) t.tronie przekazu P. K. O. za­
znaczyć, że wpłacona kwo-ta stanowi 
opłatę na Fundusz Pracy oraz podać 
okres, obrachunkowy.

Z powyższego wynika, że opłaty na 
rzecz Funduszu Pracy od wynagro­
dzeń, cfofeoraańyeh w miesiącu kwiet­
nia b. r„ wirane być zadeklarowane i 
wpłacone najpóźnfei do końca miesiJą- 
ca b. r., zaś od wypłat dokonanych w 
miesiącu maju b. r. — do końca mie­
siąca czerwca b. r.

Niezależnie od tego płatnicy, którzy

UjGieczka do Gdyni
W święto Bożego Ctaiła, dnia 15 b. m. 

u-rządza Tow. Poidśc (Katowice), wy- 
cieczlkę krajoznawczą d© Gdyni, w któ­
rej mogą wziąć udrźiał czlłorakijnie Ro­
dzimy Ptóteyónei wraz z rodziną. Kosz­
ta przejazdu w obie strony wynoszą 
od tsscfey 15 zf„ Bocłeg 1 z l ,  obiady 
i kołacie po i  »L, iuladanie 5# groszy.

Gdja-zd pociąigra dtóai 15 b. m. o g. 
18.10 z dworca dówraego w Katowr.- 
each, powrót dnia 19 b. m.

Zbiórka uczestników wycieczki 15 b. 
m. o godz. 16 przed gmachem Urzędu 
W oi e w óćtzfci eg o (rft. JaigieM ońsika).

Zgłoszenia tfhźtalti w wycieczce przyj 
mtije j>. Niedztdiinai, Katowice, ul. Mo­
ra,iraszki do soboty 10 b. m. god-z. 11-ej 
przed poił.

jaMekelwfek bądź opłaty z jswwjwsaek 
go tytuto na F. P. już w runy sposób!'; 
uiścili,, t  if. w.płacif przypadające odg 
nich kwoty .bądź to do Kas CWryeSh 
bądź to <fc> urzędów gminnych lab r » *  
gistratów. badź wreszcie ha -konto FtaS 
dusziui Bezrobocia Nr. 9.60# l.rb bezpow 
średnio na konto Funduszu Pracy wf» 
Warszawie Nr. 27.9##, obowiązani sąff 
bezzwłocznie powiadomić Zarząd Qb-<§ 
wodowy F. B.. podając w zaw-radomielj 
nta wysokość i datę dokonanej wpłat; 
oraz gdzie i na jaki rachunek zestali 
ona asfateczmema. . 1

Ponadto Zarząd Obwodowy F. BWi 
nadmienia, że opłat na rzeez Fundusz* 
Płacy nie należy ideutylitować w 
wkładkami na Fundusz Bezrobocia?)
które tak jak dotychczas- wlany byĆfj 
oddzielnie deklarowane oraz wpłacasejl 
na konto 9,600. !j

Wreszcie Zarząd Obwodowy F. EUj 
zmuszony fest uprzedzić, że rńebawer 
przystępnie do przeprowadzenia szcze­
gółowej kontroli dla stwierdzenia, ezj 
wszyscy płatnicy, na których ciąży 
obowiązek uiszczania opłat na Fttndirsz 
Pracy, obowiązek ten wykonują na' 
życie i we właściwych terintoach i. że 
wszelkie stwierdzone uchylania się 
dopiełiniieiria tego obowiązku będą bez­
względnie wykorzystywane w setisidł 
pociągania winnych do odpowiJcdziaM 
nośoi karnej, w myśl obowiązujących! 
przepisów, a niezależnie od t-ego iprzy-t 
padające kwoty wraz z odsetkami za! 
zwłokę oraz kosztami ściągane będąf 
w  drodze egzekucji.

Wszelkie intoraiaeie i wy®tó8ie~ 
w sprawie oblicz ania. deklarowania 
wpłacania opłat na rzecz Funduszu 
Pracy udziela biuro Zarządu Obwód®* , 
wego Funduszu Bezrobocia w Katowi*] 
caoh uil. Wandy 1, teł. Nr. 22-02 i 31-28ą

u. - m ...

dltO Ś C  PRZESTĘPCY
— No, moja dro-ga, dość tych dzie­

ciństw i pieszczot! — zadecydował Da­
wid, odzyskując zimną krew, już pół do 
trzeciej, a myśmy jeszcze obiadu nie jedli. 
Chodź, pójdziemy na obiad.

— Dobrze, tyiiko powiedz mi, jak bę­
dzie z mieszkaniem. Ty tutaj nie możesz 
ze mną mieszkać za nic w świecie. Mam 
na myśli jedno mieszkanie u znajomej mi 
rozwódki na Chmielnej, tam będzie nam 
wygodnie,

— Dobrze, — odparł Dawki, ale dzisiej­
szą noc. gdzie spędzimy? Myślę, że bę­
dziemy musieli tę noc spędzać na „pfato- |  
bieżnych'1 rozmyślaniach o naszej miłości,* 
ja u siebie w numerze hotelowym, a ty, u 
swoich staruszków, prawda?

— Tak, musimy się rozłączyć na tę jed-j 
ną noc, — odpowiedziała Róża — od-* 
poczniesz sobie chwilkę, a teraz chodź tuż 
na obiad.

Wychodząc z pokoju Róży i kierując 
Się ku wyjściu, kochankowie natknęli się 
na starego właściciela mieszkania, który, 
znowu, aż nazbyt ciekawie obserwował 
Dawida, jakby chciał się przekonać, czy,, 
ten nie wynosi czegoś pod futrem. Nie 
podobał mu się ten znajomy jego lokatorki^ 
a podejrzenia jego objęły teraz młodą 
dziewczynę, której dotychczas nie mógł 
nic zgoła zarzucić, tak taktowne było jej 
zachowanie się, uprzejmy, a nawet s e r  ; 
deezny i tkliwy jej stosunek do nich. Mi­
mo to, ta niespodziewana wizyta nieznane-*

go młodego mężczyzny, z którym zdawa­
ły  się ją łączyć bliskie i intymne stosunki, 
mocno podkopały jego wiarę w te wszyst­
kie dodatnie cechy charakteru, które zda­
wały się być ozdobą tego miłego, spokoj­
nego dziewczęcia. Hm. hm — mruczał do 
siebie, kiedy młodzi już wyszli i postano­
wił naradzić się ze swą „starą", ezyby nie 
było wskazanem wymówić jej mieszka­
nie, albo wprost zażądać od niej dowo­
dów i stwierdzenia, co właściwie robi i 
dokąd uczęszcza na studia. Nasunęła mu 
się myśl, że być może kobieta ta, co do 
której ogólnego wykształcenia i inteligen­
cji nie miał wątpliwości, jest jaką osobi­
stością podejrzanej konduity, współtowa- 
rzyszka jakichś przestępców, hoebstapłer- 
ką, może nawet osobą karaną sądownie— 
kto wie?

I Dawid z Różą znaleźli sie wkrótce na 
Dzietnej a kiedy otworzyli drzwi, widok, 
który uderzył ich oczy, rzeczywiście był 
godzien widzenia, jako charakterystyczny, 
pełen nastroju obrazek rodzajowy. Na 
środku dużej sali stała duża grupa męż­
czyzn. skupiona dokoła młodej dziewczy-| 
ny, zalanej łzami i szlochającej. Ukończyf 
la ona widocznie opowiadanie o jakimś 
wypadku, bo słuchacze byli jeszcze zasłu-J 
chani i pogrążeni w mewes-ołem ro zm y ł 
sianiu.

Dawid z kochanką zbliżyli się ciekawie - 
'do tej grupy, chcąc się dowiedzieć, co za-| 
szło. Jeden z zebranych, który pierwszy.| 
go spostrzegł, krzyknął;

g  — O, dobrze, żeś przyszedł, ćbciefiśmyf 
%'już posłać po ciebie.,, może już wiesz, eąj 

sie stało?

— Nic nie wiem, gadaj prędko!
— Wiesz, co „Smok" zrobił? ,
Dawid przybladł, zaczął się domyślać

czegoś tragicznego, myśl o samobójstwie 
nieszczęsnego chorego stanęła przed nirrf 
w całej swej ponurej grozie, Drzypomniar 
ło mu się opowiadanie chorego. i,

— Najpierw „zakropił" kochankę, a po»4 
tem palnął sobie w łeb, a że żył jeszcze^ 
wyskoczy! z czwartego piętra. s.

Zarówno Dawid, jak i jego kochanka*, 
uczuli żal na wieść o tragicznym wypad-* 
ku, z dwóch różnych powodów: on żało-i 
wał, że Smok, śmiały i zdolny złodziei 
skończył tak marnie, ona żałowała nśe«? 
szczęśliwej kobiety, która padła z r< 
„zbira", jak myślała i do której mimo 
niedawno zdawała się być jej rywal 
nie czuła obecnie najmniejszej urazy

— A może to „bujda"? — zauw 
sceptycznie Dawid.

— Jakto? —  krzyknęło kilka osób na* 
raz — przecież ta dziewczyna jest siostry 
tej „meiiirrarki" i widziała na swoje oezy^ 
jak karetka zabrała trupy, a policja zaspie-*

fczętowała mieszkanie i aresztowała „ffle* 
iliniarkę". Właśnie przyszła tu z płaczem* 
# żeby ratować jej siostrę, bo wiesz, że tej 
{jest wdowa po jednym z „naszych", irz,e^ 
I  ba też zrobić zebranie i sprawić pogrzeb 
Id la „Smoka",, jak się patrzy. On był 
f „chłopak", jakiego nie łatwo znaleźć —*j 
iharczał jakiś zezowaty z krogufczym W *  

■ sem i wiielką szramą na twarzy Zy-d. |  
m  — Co ty na to? — pytał inny. y j 
y  Dawid zamyślił się, usiadł m  krześle!* 
fzapomniał o obiedzie. On jeden znał hS* 
ts to rję  zmarłego i wiedział, jakie były po* 
f  budki krwawego czynu — że była to ze-PM

(Dalszy ciąg jutro).
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R A D J O
KATOWICE, Sobota 10 czerwca 1933
11.50: Komunikat meteorolog. 11.57: 

Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.10: 
Koncert z piyit gramofonowych. 13.15: 
Komunikat gospodarczy. 13.20: Komiu- 
m ikat meteorolog. 15.10: Komunikat eiks 
portow y i gospodarczy z W arszawy. 

jjI6-25: Wiadomości wojskowe i strze­
leck ie . 15.35: Słuchowisko dila dzieci p. 
lit.: „atNrodziny świetlika". 16: Muzyka 
jlekka (płyty). 16.40: „Rafael*'1 (w 450-tą 
rocznicę urodzin) 17: Skrzynka pocz­
towa difa dzieci. 17.40: Odczyt z W ar­
szawy. 18: Muzyka lekka i taneczna. 
19: Rozmaitości. 19.10: Zofia Kossafc- 
Szezuoka: „Gród 1,600 meczetów".
,>19.30: „Na widnokręgu**. 20: Muzyka 

/lekka, w przerwie Wiadomości sporto- 
,!wie. 22.05: Koncert Chopinowski. 22.40: 
bFeljeton p.t.: „Opera narodowa**. 22.55: 
fKomuniikat meteorolog. 23: Muzyka ta 
Sieczna z W arszawy. 23.30: Wiadomo­
ści z kraju dila członków Polskiej Eks 
pedycjii Polarnej na „W yspie Niedź­
wiedziej". 23.35 — 24: Muzyka tanecz­
na (płyty).

Pod*thI i buchalteria
Wszelkich informacyj w sprawach 

podatkowych i buchałteryjnydi udzie­
la rutynowany fachowiec, b. naczel­

nik urzędu skarbowego.

JAN SIMINIAK
Katowice, pl. Wolności 9, III piętro. 

Teł. 25-77.
Uwaga: Abonentom „Nowego Cza­

su" za okazaniem w a ż n e g o  kwi 
■tu abonamentowego porady bezintere­
sownie. Zamiejscowym listownie za 
nadesłaniem opisu spraw y i znaczka 

pocztowego na odpowiedź

Wśród kwiatów i zieleni...
Romantyczne samobójstwo kobiety

W śró d  grządek n arcy zó w  i tuli­
panów  w  ogrodzie na  K arbow ej w 
K atow icach znaleźli robotnicy 
w czoraj w  po łud tre  leżącą i dają­
cą  s łab e  oznaki życia kobietę, k tó ­
rą

starano się ocucić.
K iedy w ysiłk i okazały  się d a ­

rem ne, zaw ezw ano ka re tk ę  pogo­

tow ia, k tó ra  nieznajom ą p rzew ioz­
ła do szpitala miejskiego, gdzie le­
k a rz  dy żu rn y  stw ierdził sym ptom y 

zatrucia lysolem.
Sam obójczynią okazała się m ie­

szkanka M ichałkow ie Maria Kioze 
(Borelowslkiego 1).

P rzy czy n y  desperackiego  kroku 
nie zdołano narazie ustalić.

Fatalny
raz ił 3

p ortin
kobiety

Z B ielska donoszą: W  czasie
w czorajszej burzy, jaka p rzesz ła  
nad m iastem  Bielskiem i pow iatem  
bielsko-bialskim  piorun uderzy ł w 
d rzew o  przydrożne na  drodze p ro ­
w adzącej do Rudzicy. Pod drze­
w em  tern szukały schronienia trzy

m ieszkanki tej m iejscow ości: M.a- 
rja Polaczkow a, M arja W ątrobo-' 
w a i n ejaka Kusiowa.

W szystk ie  trzy  zosta ły  rażone 
piorunem , przyczem  W ątrobow a 
została  dosłow nie zw ęglona, Kusio 
w ą i Polacztkową zdołano p rzy w ro  
•cić do życia.

Ma Wystawie Światowej w Chicag©
prasą polsKą całego świata reprezentuje

K S IĘ G A R N IA  K R A J O W A
J%. S. WĘGRZYN

f lf® 4  M i lw a u k e e  A v e  — C ia sc a g o , 331.
Pośredniczy w nabywaniu wszelkich wydawnictw polskich i ta. w Stanach 
Zjednoczonych i przyjmuje prenumeratę na wszystkie pisma polskie całego

świata.
Księgarnia Krajowa A. S. W ęgrzyna, jedna z najstarszych polskich w 
Ameryce, posiada najlepiej zaopatrzony skład zarówno we wszelkie w y­
dawnictwa, j.ak |  przybory piśmienne, galanterię szklaną ora,z zioła lecz­

nicze i prowadzi wypożyczalnię książek.

Walne zebranie
zw iązku  gm in

W przyszła środę 14 bm. odbyć się 
m a walne zebrani© związku ginkti 
woj. śląskiego, na którem wśród szere 
igu spraw  dotyczących gospodarki ko 
miunalineti zapaść raa decyzja co do ob 
ladze-nia wakującego no śp, Stanisła­
wie Kunercie stanowiska syndyka 
związku.

M e  p e r  M a r
Teatru Polskiego

Sobota 10.6. „Popis taneczny B. Hor 
baczewsfciej" o g. 15-ej.

Sobota 10.6. „Florett i Patapon" o 
godz. 20-ej.

Niedziela 11.6, „Frauleiu Dootór" o 
g. 20-ej.

„FLORETTE I PATAPON"
D;ziś, 10 b. m. o godz. 20-ej weso­

łość i humor niepodzielliniie panować feę 
dą w teatrze Polskim na a rcy wesołej 
farsie „Ffarette i Patąpon**, która z po 
śród wystawionych ostatnio fars uzy­
skała rekord powodzenia.

PRZEDSTAWIENIE
DLA BEZROBOTNYCH 

W SIE'MlIANO'WlIiGAiQH 
Jutro, w niedzielę, 11 b. m. Teąti 

Polski wyjeżdża do Siemianowic, gdzie 
w sali pod „Dwiema Lipami" odegra 
„Przekupkę warszawską", jaiko wido­
wisko wyłącznie dila bezrobotnych.

1 M @ E Pł¥U  I 
PROSZEK

opatentowane niezawodne środki
p o t u

Płyn — przy poceniu pach i rąk. 
Proszek — przy poceniu nóg.
Usuwa pot i niemiłą jego won 

już po pierwszem użyciu.

Fe. L a g n e re

liomu Niemcy stawiają pomniKi...

Szpieg czy bohater?
Rewelacje o Schlageferze

A lbert Leo Schlageter, człow iek 
p rzysto jny . w ysoki, szczupły, ja­
sn y  blondyn o niebieskiem  oku, 
p raw d z iw y  typ niemieckiego mło­
dzieńca, urodził się w 1894 r. w 
Schónau w S chw arzw aldzie. Ro­
dzice jego byli średnio zamożni. 
B ył w yznania katolickiego, ale 
p rak ty k  kościelnych nie spełniał. 
P o  złożeniu „w ojennej" m atury  
w stąp ił w  pierw szym  roku w olny 

. Św iatow ej do arm ji niemieckiej, la­
k o  ochotnik, a w trz y  lata później, 
t. j. w r. 1917 zdobyw a stopień po­
rucznika w 76 pułku arty lerji pol­
nej.

Po wojnie rozpoczął studja, ale 
nauka nie pociągała go tak sam o, 
jak  nie pociągało życie cyw ilne. 
W y ry w a  sie więc, mimo błagań 

■ m atki, aby ob ra ł sobie jakiśkol- 
w iek zaw ód, i idzie w św iat. P rzy  
łącza sie do partyzanckich oddzia­
łów  kapitana Ehrhardta i rozpo­
czyna W a lk ę  ną śm ierć i życie z 
Polakam i na Górnym  Śląsku.

N d teranie Górnego Śląska oka- 
izywał Schlageter nadzw yczajną, 
ruchliw ość, był jakby  duszą walki 
z  żyw iołem  polskim i nie cofał się 
p rzed  terorem  i gw ałtem . Za jego 
'to podszeptem  stw orzono bojówki

niem ieckie, tak zw. Haukom m an- 
dos, działające w najściślejszym  
kontakcie  z O rganizacją H., której 
naczelnym  w odzem  był, jak w spo­
m inałem , Heinz H auenstein, kupiec 
z W rocław ia, znany  z procesów , 
w ytoczonych  m ordercom  E rzber- 
g era  i R athenaua.

Nie wiem, jak to sie działo, że 
H auenstein w ychodził z tych pro­
cesów  bezkarnie, bo przecież l i -  
tyiko on wspólnie ze Schlageterem  
obm yślał i w ykonyw ał w szystk ie 
zam achy  i m orderstw a polityczne. 
N iem ieckie w ładze śledcze znajdo­
w ały  się tia w łaściw ych tropach, 
dziw nym  zbiegiem okoliczności za ­
sąd za ły  jednak tylko tych, k tó rzy  
p rzy  m ordow aniu odgryw ali drugo­
rzędną rolę.

O rganizacja H. trudniła się w y­
w iadem , upraw iała szpiegostw o 1 
p row adziła tak zw. czarną listę, na 
k tórej figurow ały  nazw iska  najw y­
bitn iejszych działaczy polskich, ja­
ko skazanych na śm ierć. Zbroczo­
ne k rw ią  m ęczeńską k a r ty  historii 
p lebiscytu na Śląsku dowodzą, jak 
dużo by ło  takich w yroków . Z rąk 
niem ieckich skrytobójców  zginęły 
jednostki najgorliw sze . i najdziel­
niejsze.

P rzy k ro  zap isała się w  pamięci

naszej b itw a m iędzy Niemcami a 
pow stańcam i śląskimi pod Górą św . 
Anny (Annaberg), gdzieśm y ponie­
śli pow ażne s tra ty . W  pierw ­
szych  szeregach  szedł tam po s tro ­
nie niem ieckiej Schlageter, obsługu­
jąc do końca bitw y sam  jeden w y­
w leczoną z jakiegoś garnizonu a r­
m atę. To. że Schlageter sta ł w o- 
tw artem  polu, jako nasz p rzeciw ­
nik, nie przynosi mu ujmy, hańbą 
splam ił w szakże nazw isko sw oje 
dopiero tern, że nakazał znęcać się 
w  barbarzyńsk i sposób nad jeńca­
mi polskimi. Istnieją fotografie z 
czasów  plebiscytu na  G. Śląsku, 
św iadczące, jak bestialsko pastw ili 
się nad  Polakam i Schlageter i 
H auenstein.

O spraw kach  Schlagetera dow ie­
d zia ły  się w ładze francuskie, kie­
rujące akcją p lebiscytow a na G. 
Śląsku i w yzn aczy ły  w ysoką na­
grodę za przychw ycenie go i w y­
danie.

Schlageter w iedział o grożącem  
mu niebezpieczeństw ie, ale mimo to 
nie chciał w ycofać się z pola walki 
bez spełnienia misji do końca. 
P rzycich ł ©oprawda na kitka tygo 
dni, ale  w tedy  go było o nim naj­
ciszej, rozw ijał najbardziej ożyw io­
n ą . działalność szpiegow sko - w y ­
w iadow cza w śród najbliższego oto­
czenia Korfantego. P lan podłej 
akcji Schlagetera z owego czasu 
by( bardzo bogat-y. P o k a z y w a ł tui 
najrozm aitsze fotografie najtajniej­
szych polskich rozkazów , listów, 
m em orjałów  Korfantego, pokazy­
w ał mi i daw ał naw et o ryginały  z 
tern, abym  dał je, komu należy, do 
s p ra w d z en i a a  u t e n tyczności.

Jak on to w szystko  zdobyw ał?

Ot, poprostu pieniędzmi i te ro ­
rem  dep raw ow ał słabsze jednostki, 
szpiegow ał i kradł. W  sw ej bez­
czelności posuw ał się tak dalece, 
że przy pom ocy kilku niemieckich 
kom isarzy dostał się do głównej 
siedziby naszej komisji plebiscyto­
w ej w  hotelu Lemnitz przez komin.

Z ła tw ością  można było  w ów ­
czas w ydobyć od Schlagetera na­
zw iska działających na  naszą szko­
dę przestępców . Schlageter, po­
trzebując pieniędzy, pozw alał szu­
kać i szperać w ogrom nych sw oich 
w alizach i skrzyniach, w ypcha­
nych szpiegow skim  m ateriałem .

Schlageter daw ał — podkreślani 
to raz jeszcze z ca łym  naciskiem  — 
tnaterjał swój z w yraźnem  zastrze­
żeniem, iż nie w eźm ie zań ani gro­
sza, dopóki nie zostanie s tw ierdzo ­
na jego autentyczność.

I tak się stało , że m ateriałem , u- 
znanym  po naszej stronie za falsy­
fikat, zain teresow ały  się obce mo­
cars tw a , zw łaszcza Anglja, słynąca 
bodaj z najlepszego w yw iadu na 
św iecie . Anglja poleciła p łacić za 
dokum enty, dostarczane przez 
Schlagetera, każdą żądaną przezeń 
sumę. G dyby Schlageter by ł do­
sta rczy ł m ateriału fałszyw ego, by­
liby Anglicy niew ątpliw ie się na  
tem  poznali i nie ubiegaliby się o 
u trzym yw anie z nim kontaktu  za 
pośrednictw em  holenderskiego biu­
ra, szpiegow skiego w  Schevenin- 
gen. M ówię o tem w szystk ięm  d la­
tego, aby  zbić daw ne i ew entualne 
przyszłe  tw ierdzenia niemieckie, że . 
Schlageter nie by ł zdrajcą, że do­
sta rcza ł przedstaw icielom  .obcych 
m ocarstw  li tylko m ateriału  fabry­
kow anego. (D. c. n.) ■
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